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CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .

Z pow odu stw ierdzen ia  w T roszczyn iu  w p ow ie­
cie grod zisk im  w ściek lizn y , został obw ód o b serw a ­
cyjny  i kontinacyjny w edług § 114, 5 ustaw y w y k o ­
naw czej do ustaw y o chorobach  zakaźnych u z w ie ­
rząt dom ow ych rozc iągn ięty  rów nież na poła Ujazdu, 
pow. śm ig ie lsk iego .

W obec tego  n ależy  w rejon ie p ow yższym  trzy­
mać p sy  na u w ięzi i to tym czasow o na przeciąg  
trzech m iesięcy .

Śm ig ie l, dnia 21/IV . 1922 r.
Starosta, K o p czy ń sk i.________________

D rogą p u b liczn ego  przetargu  będą sprzedaw ane  
w  s o b o t ę ,  dn ia  2 9 .  bm . p r z e d p o łu d n ie m  
o  g o d z .  9 - te j  przy u licy  L ipow ej, 5 lip a przy  
u licy  O grodow ej 5 topoli.

Śm igiel, dnia 23. kw ietnia 1921 r.
M agistrat. Maron.

CZĘŚĆ N iE U R Z Ę D O W A ,
za którą Redakcja b ierze odpow iedzialność.

Z Sejmu.
Warszawa, 25. kwietnia.

Klub N. P. R. w niósł interpelację w sprawie 
zbrodniczej akcji n iem ieck iej na G. Śląsku. O dpo­
w iadając na zapytanie p. Gdyka, co rząd u czyn ił 
w spraw ie zatargu m iędzy w łaścic ie lam i dom ów  
a dozorcam i w W arszaw ie, m in. pracy D arow ski 
przedstaw ił akcję podjętą przez rząd. N astępnie  
Sejm  przekazał kom isjom  sejm ow ym  ustaw ę o w yłą- 
czn ościach  p rzem ysłow ych  i hanolow ycli, ustaw ę  
w p rzed m iocie  zm ian ustaw  n iem ieck ich  o s ą d a c h  
p rzem ysłow ych  i kupieckich, ustaw ę o p od n iesien iu  
dodatku z a \v y s łu g ę  lat cyw iln ych  funkcjonarjuszy
państw ow ych.

P. B ojanow ski im ien iem  kom isji adm in istracyj­
nej z łoży ł spraw ozdanie o ustaw ie o gm inach w iej­
skich. Komisja ośw iadczyła  się  za gm iną zbiorow ą. 
W prow adzono tylko do projektu izą d o w eg o  now y  
dzia ł od p ow ied zia ln ości dyscyp linarnej władz gm im  
nycli i so łty sów  oraz opracow ano gm inną ordynację  
w yborczą.

P. E rdm ann uważa, że ustaw a gm inna pow inna  
w łaściw ie rozpatryw ana być łączn ie  z ustaw ą o sa ­

m orządzie pow iatow ym , w ojew ódzkim  i z ustaw ą  
o ustroju  w ładz am infstracyjnycli.

P. W aleron ośw iadcza się  za ustaw ą i zastrzega  
sob ie  odpow iednie popraw ki, które zg ło si,w  dyskusji
szczegółow ej.

P. ks. Sobolew sk i nazyw a p rzed łożoną ustaw ę  
elem entarzem , na którym  ludność nauczy się  sam o­
rządu.

P. S u ligow sk i ośw iadcza się  za terytorja ln ością  
gm inną, bo gm ina jest zarazem  pierw szą cząstką  
adm inistracji państw ow ej.

P. M atakiewicz w ytacza luki finansow e, w ska­
zuje, że adm inistracja w gm inie zbiorow ej bodzie
0 w iele droższą. Mó wca sprzeciw ia się  ustaw ie. Uważa, 
że Sejm obecny podjął się  zbyt dużego zadania, chcąc 
od razu usunąć w szelk ie różnice, jakie się  w ytw o­
rzy ły  w trzech  dzielnicach Polsk i.

P. I lerz  uskarża się, że ustaw a m e uw zględnia  
n ależycie  praw  robotników .

P. Putek uważa, że bez tej ustaw y P olska  m oże  
sie  jeszcze jakiś czas obejść. N ależy  spraw ę tę od ­
łożyć  do p r z y sz łe g o ' Sejmu. W yw ody sw oje końozy  
zg łoszen iem  rezolucji o przejście nad projektem  
ustaw y du porządku dziennego.

R ezolucję tę odrzucono, rozpraw ę szczegó łow ą  
nad ustaw ą odroczono.

P. G łąbiński uzasadnia n ag łość w niosku w spraw ie  
zbrodniczych gw ałtów  n iem ieck ich  na G. Śląsku. 
W niosek brzm i : W zywa się  rząd, aby nie o gran iczy ł 
się  do w ręczen ia  R adzie A m basadorów  noty, zw ra­
cającej jej u w agę ha prow okacyjną działalność Or- 
g esclm  na G. Śląsku , lecz aby n ie spoczął, dopóki 
rządy sp rzym ierzone faktycznie nie położą  kresu  
bandyckiej, zbrodniczej p o lityce  N iem ców  na G. Śląsku
1 aby w szelk ich  do łożyć starań dyp lom atycznych , 
aby przejęcie polskiej częśc i G. Ś ląska w ręce  władz 
polsk ich , a częśc i przyznanej N iem com  w ręce  od ­
p ow iedzia lnego  rządu n iem ieck iego  nastąpiło  jak
najśp ieszn iej.

N agłość tego  w niosku i jego m eritum  p rzyjęto
jednom yśln ie.

N astępne posied zen ie  w czw artek po południu. 
Na w niosek  p. W oźnick iego znajdzie się jako punkt 
4 porządku dziennego ustaw a o ordynacji w yborczej.

Bezrobocie w Polsce,
P. Szubartow lcz, dyrektor departam entu opieki 

społecznej m in isterstw a pracy i op iek i społecznej 
u d zie lił pism om  w arszaw skim  łaskaw ie następujących  
in fo r m a c ji:

— Hu liczy  bezrobotnych  P olska ?
—- W dniu 1. lu tego  r. ub. b y ło  224.860 osób, 

obecnie 172.000. Z tych  na b. K ongresów kę i zacb. 
M ałopolskę przypada 142.400 ludzi, reszta t. j. 30 
tys. na Poznańskie.

Jakie m iejsca »ą najpow ażniej zagrożone
bezrobociem  ?

Jak pan w idzi z p ow yższego  zestaw ien ia  
w b. K ongresów ce : W arszawa 20.090 osób  bezrob o­
tnych, Łódź 18.690, Ż yrardów  i 3 pow iaty 7.352, 
Radom  7.171, C zęstochow a 6.700, Kalisz i 5 pow ia­
tów  5.990, O strow iec 5.170, L ublin  4.550, Sosnow iec  
3.316, W łocław ek i 2 pow iaty 3.199, N ow oradom sk  
2.897, T om aszów  Mazow. 2.400, B ia łystok  1.415.

P om orze i W ielkopolska : Poznań i okolice 4.661 
osób, toruńsk i pow iat 2.307, G niezno 1.796, O strów  
1.187, Inow rocław  1.254, B yd goszcz 847. R oln icy  
całej P o lsk i stanow ią 49 ty sięcy .

—  W jaki sposób  rząd m yśli zaradzić tej k lęsce ?
—  M inisterjum  posiada w budżecie 100 m ilj. 

m arek na d ożyw ian ie bezrobotnych . Akcja ta ma być  
prow adzona przez sam orządy. Koszty utrzym ania  
będą p on oszon e w 50 proc. przez rząd. Pozatem  
m inisterjum  przyznano budżety na inw estycje, które 
zatrudnią około  41 ty s ięcy  robotników , z nich min. 
rob. publ. 22.697, m in. spraw  wojsk. 14.650, min. 
kolei 4.400. W reszcie w łon ie  rządu om aw iana jest 
spraw a przyznania  w iększych kredytów  sam orządom  
na prow adzenie in w estycyjn ych  robót publicznych , 
przy których  m oglib y  znaleść zatrudnien ia b ezro­
botni, zgrupow ani w w ięk szych  m iastach.

— Jakie roboty przew idują się  do w ykonania  
w W arszaw ie ?

Po św iętach w ielkanocnych  rozpoczną się  n a stę­
pujące prace : przy obw ałow aniu  W isły  od m ostu  
K ierbedzia do kolejow ego, odbudow a m ostu  P on ia­
tow sk iego , rem ont i przeróbka koszar na N ow ow iej­
skiej dla biur m. s. w ojsk., przebudow a w ęzła  w ar­
szaw sk iego , pozatem  na kolonji Staszica  i Żoliborzu.

— Czy m in. pr. i op. społ. przew iduje jaką p la ­
now ą akcję na p rzysz łość  przeciw  b ezrob ociu ?

— O pracow aliśm y projekt ustaw y o u b ezp ie­
czeniu  od bezrobocia, w ed ług  której c iężary  z tegoż  
w ypływ ające, a ponoszone dotąd tylko przez pań­
stw o, obciążać będą państw o, pracodaw cę i praco­
w ników . Z godnie z rezolucją  kom isji sejm ow ej do 
badania kryzysu  w p rzem yśle  ustaw a ta m usi być  
w niesiona do sejm u w ciągu  dwu m iesięcy .

G u j d e  M a u p a ssa n t .

Ojciec Milon.
( N o w e la . )

Od m iesiąca już szeroka tarcza słoneczrfa rzuca  
na pola sw e gorące p łom ien ie. Ż ycie p rom ien iste  
budzi się pod J ą  ulew ą ognia, ziem ia z ie len i się, jak 
daleko oko sięga. F erm y norm adzkie, rozrzucone po 
rów nin ie, wydają się  zdała m ałym i lastrami, o toczo ­
nym i rzędem  w ysm ukłych  buków . Zblizka, gdy się  
otw orzy spróchn ia łą  furtkę, ma s ię  w rażenie, iż w e­
szło  się do o lb rzym iego  sadu, w szystk ie  bow iem  stare  
jabłonie, przysadziste  jak k ościśc i chłopi, okryte są  
kw ieciem . D elikatny zapach rożw ijająch się  pączków  
m iesza się  z c iężk iem  pow ietrzem , w ydobyw ającem  
się  z otw artych obór i z w yziew am i 'ferm entującego  
naw ozu, po k tórym  uw ijają się  kury.

Południe. R odzina spożyw a obiad pod cien iem  
rozłożystej gruszy, zasadzonej przed d r z w ia m i; za 
sto łem  s ie d z ą : ojciec, matka, czw oro dzieci, dwie 
dziew ki i trzej parobcy. N ikt nie rozm aw ia. Spożyto  
zupę, następn ie zaś odkryto m isę, napełn ioną potra­
wą z kartoflam i, okraszonym i słoniną. Od czasu  do 
czasu  wstaje ze sw ego m iejsca jedna ze służących  
i udaje się  do p iw nicy, aby napełn ić dzban jab łecz­
nikiem . G ospodarz, ro sły  m ężczyzna czterdziestoletn i, 
długo p rzygląda się  go łem u  jeszcze  szczepow i w in­
nem u w ijącem u się  jak wąż w zdłuż ściairy, aż pod 
okiennice, i odzyw a się  w reszcie  : „W innica ojca  
w cześn ie puszcza pędy w tym  roku. Może ob rod zi11* 

Żona jego ogląda się  rów nież na w innicę, nie 
m ów iąc nic. Szczep w inny zasadzony jest w tern 
w łaśnie m iejscu, gdzie "rozstrzelano ojca obecnego  
gospodarza  ferm y.

D ziało się  to podczas w ojny 1870 roku. P ru sacy  
opanow ali cały kraj. Sztab arm ji pruskiej stanął na 
kw aterze w tej ferm ie. W łaścic ie l jej, stary w ieśn iak , 
ojciec M ilon, im ien iem  P iotr, przyjął o ficerów  i u- 
m ieścił, jak m ógł najlepiej. Od m iesiąca już przednia  
straż n iem iecka stała we w si na punkcie ob serw a­
cyjnym . Francuzi n ie  posuw ali się  naprzód, zatrzy­
m aw szy się o jakie 10 m il ode w s i ; co noc w szakże  
g in ę li u łani pruscy. Żaden z od osob ion ych  patroli, 
w ysy łan ych  na rek on esan s, n ie w racał n igd y  do 
w ioski. Znajdowano rano zabitych żo łn ierzy , w śród  
pól, pom iędzy opłotkam i, lub w row ie przydrożnym . 
K onie ich leża ły  rów nież zabite przy drodze, z s z y ­
jam i rozpłatanem i pałaszem . M ordów tych dopuszczali 
się  w idocznie jedni i ci sam i ludzie, których  jednak  
niepodobna było w ykryć. Szerzono postrach w okolicy . 
R ozstrzelano kilku ch łopów , w skutek otrzym anych  
denuncjacyj, uw ięziono kilka k o b ie t ; chciano wy- 
m ódz strachem  w skazów ki od dzieci. N ie dow iedziano  
sie  n iczego . Ale oto pew nego poranka znaleziono  
ojca M ilon’a, leżącego  w stajni z krw aw ą blizną na
tw arzy. . . .

O trzy  k ilom etry od ferm y odnaleziono dwóch- 
ułanów  z rozprutym i brzucham i. Jeden  z zabitych  
trzym ał w dłoni skrw aw iony pałasz. B ił s ię  zatem  
i b ron ił w idocznie. Z ebrała się  natychm iast rada  
w ojenna na podw orcu ferm y, gdzie też p rzyprow a­
dzono starego chłopa.

L iczy ł 68 lat w ieku. B y ł n iski, chudy, trochę  
zgarbiony, a m iał ogrom ne ręce, podobne do szczy ­
pców' raka m orskiego. B runatną i pom arszczoną skórę  
na szy i przecinały grube ży ły , które zn ikały  w ok o­
licy  szczęk  i ukazyw ały się  znow u na skroniach. 
U chodził w okolicy  za skąpego i tw ardego w in te ­
resach.

P ostaw iono go m ięd zy  czterem a żołn ierzam i, 
p r /ed  stołem , w yniesionym  z kuchni na podw órze. 
O koło sto łu  zasiadł pułkow nik wraz z p ięciu  o fice ­
ram i. P ułkow nik zabrał g ło s  po francusku :

—  Ojcze Milon, od czasu jak tu sto im y na k w a­
terze, zaw sze by liśm y zadow olen i z cieb ie. B y łeś  
zaw sze usłużnym , a naw et uprzedzająco p rzy ch y l­
nym  dla nas. D ziś jednak straszne oskarżen ie za ­
w isło  nad tobą i trzeba, aby się  prawda w yśw ietliła . 
W jaki sposób  otrzym ałeś ranę, którą m asz na 
tw arzy ?

W ieśn iak  nie od p ow ied zia ł nic. P ułkow nik  odez­
w ał się  znow u :

— M ilczenie tw oje potępia cię, ojcze Milon. 
Czy w iesz kto zabił tych  dw óch ułanów , których  
zn alezion o dzisiejszego  rana około C alvaire ?

Stary w ypow iedzia ł dobitn ie : To ja.
P ułkow nik  zdum iony, zam ilkł na chw ilę , w pa­

trując się  bystro  w tw arz obw in ionego. Ojciec Milon 
sta ł spokojnie, z w yrazem  chłopskiej g łupkow atości, 
na tw arzy, ze spuszczonem i w ziem ię eczym a, jakby  
m ów ił do sw ego proboszcza. Jedna ty lko  ok oliczn ość  
m ogła św iadczyć o jego  niepokoju  w ew nętrznym , 
m ianow icie, że raz po razu p rzełyk ał ślin ę  z w i­
docznym  w ysiłk iem , tak, jak gd yb y m iał całk iem  
śc iśn ięte  gardło. R odzina sta ro w in y : syn  jego Jan, 
synow a i dwoje w nucząt stali o jakie d z iesięć  k ro­
ków po za nim, przerażen i i przybici.

P ułkow nik  r z e k ł: — U przedzam  cię, że trzeba, 
abyś w yzn ał w szystko. Jakim  sposobem  się to z a c z ę ł o  .

Chłop rzucił n iespokojne spojrzen ie na słucha­
jącą go rodzinę, stojącą po za nim. Zawachal się  
chw ilę, następnie zaś pow ziął nagłe postanow ienie ;

(C iąg dalszy nastąpi.)



Sprawa żydowska.
Sprawa żydowska jest dla wielu poprostu za­

gadnieniem nienawiści rasowej. Jest  to rozwiązanie 
dosyć łatwe, powierzchowne ale nie wyczerpujące. 
Nienawiścią nic się nie stworzy, ani nie zbuduje.

Żydzi są tworem obcem, tkwiącem w uaszem 
organizmie państwowem i narodowem. Liczebnie są 
silni, rozradzają się szybko, są odporni na choroby, 
wytrwali w swoich dążeniach i świadomi, do czego 
dążą. Pozatem nie jest to szczep, przywiązany do 
jednego stałego terytorjum, przypuśćmy jak Litwini, 
tylko rozrzucony po wszystkich państw ach; wszędzie 
ma swoje placówki, swoich ludzi, swoje gazety 
i instytucje, przedwszystkiem zaś swoją jednolitą, 
wszechświatową organizację, która sprawia funkcje 
rządu. Ludzie ich tkwią w ministerstwach, siedzą na 
wysokich urzędach. Tak jest naprzykład w Anglji: 
żyd rządzi Palestyną, drugi jest wicekrólem w Indjach, 
w Londynie również zajmują ważne stanowiska. 
W Ameryce wzmogły się olbrzymio za czasów Wilsona 
wpływy żydowskie. Sekretarzem jeneralnym Ligi na­
rodów jest przecież ży d ; nie braknie ich we włoskim 
rządzie. Najenergiczniej broni się stosunkowo przeciw 
nim Francja, gdy Niemcy, a mianowicie Rosja przez 
rewolucję dostały się pod ich panowanie.

Niestety Polska ma żydów kilka miljonów. 
Wspierani przez swoją organizację i wpływy zagra­
niczne dążą oni stale do opanowania naszego państwa. 
Chcieliby z niego stworzyć twór mieszany żydowsko- 
polski. To też gdzie mogą wgryzają się na stałe. 
Najsilniejszą placówkę mają w przemyśle. Fabryki 
np. łódzkie są przeważnie w ręku żydowskim.

Przypatrzmy się naszej pięknej stolicy, drogiej 
nam wszystkim Warszawie, jest ona niestety dzięki 
celowym wysiłkom rosyjskim ogromnie zażydzona. 
Żydzi w Polsce, jak zresztą wszędzie zbogacili się 
przez wojnę, najmniej mają poległych i inwalidów. 
Handel i przemysł zagarnęli w wielkiej mierze w swoje 
ręce, obecnie wściskają się wszędzie, nie brak ich 
na urzędach, niestety nawet w wojsku zagnieździli 
się dzięki rądom socjalistycznym na początku.

Obecnie mając pieniądze usiłują opanować gazety 
i wydawnictwa książek, rzecz jasna, bo wten sposób 
wychowają naród w swoim sposobie myślenia. — 
Groźna jest przyszłość z ich strony.

Mnóstwo młodzieży żydowskiej chodzi do wyż­
szych szkół i na uniwersytety, szczególnie w Kra­
kowie, Lwowie i Warszawie także w Wilnie, żeby 
wychować zastępy żydowskich — lekarzy, sędziów, 
adwokatów, inżypierów, nauczycieli gimnazjalnych 
i w ten sposób do reszty nas za łeb chwycić.

Do najważniejszych swoich starań zaliczają 
pracę w stronnictwach, przez które biorą w posia­
dania życie polityczne.

Dwa uniwersytety mamy w Polsce dotąd nie 
zażydzoiie w Poznaniu i w Lublinie, ostatni jako 
katolicki niema wcale żydów. Dotąd był zachód 
Polski a więc Śląsk, Wielkopolska, Pomorze -  wolny 
od żydów. Teraz jesteśmy świadkami jak wsuwają 
się i wpychają gwałtem i podstępem do tych dzielnic.

W Poznaniu kryją s ię ; przybywając do Wielko­
polski zrzucają chałat, golą brodę i chowają się 
w małych uliczkach. Powoli jednak wysuwają się jak 
krety na powierzchnię. Kilka już w Poznaniu 
i w innych miastach powstało żydowskich hurtowni, 
które szczególnie tworzą łącznik między naszym 
handlem a przemysłem żydowskim.

Położenie nasze w stosunku do żydów nie jest 
różowe. Są oni zabezpieczeni uchwałami i układami 
międzynarodowemi, tworzą po prostu  u nas państwo 
w Państwie. Nie jest jednak rozpaczliwe. Spoczywa 
na nas obowiązek zajmowania się tern zagadnieniem 
i dążenia do pozbycia się wpływów żydowskich.

Cziczerin i król Emanuel.
Wszyscy niemal dziennikarze z zainteresowaniem 

obserwowali podczas przyjęcia u króla rozmowę 
Czicierina z królem włoskim i usiłowali uzyskać 
treść tej rozmowy.

Stwierdzono zaledwie, że Cziczcrin rozmawiał 
przeszło kwadrans z królem. Jedynie fotografowie 
mieli lepsze powodzenie, ponieważ udało im się do­
konać zdjęć fotograficznych z rozmowy Cziczerina 
z królem w chwili, gdy Cziczerin ukłonem dworskim 
żegnał monarchę.

Kroniki dziennikarskie notują jeszcze jedno 
oświadczenie Cziczerina, wypowiedziane pod adresem 
króla, a mianowicie :

„Radość, z jaką lud włoski witał swego króla, 
jest dowodem, że król ten jest ojcem swego narodu".

Podczas obiadu, wydanego przez króla włoskie­
go na cześć delegatów mocarstw, biorących udział 
w Zjeździe Genueńskim, wygłosił Cziczerin dłuższe 
przemówienie w języku francuskim.

Oświadczył między innymi, że wita nowe Włochy 
i pierwszego ich obywatela w osobie króla. Być 
może, że to piękne, dobrotliwe słońce Włoch oddzia­
ływa na gorąee sympatje Rosjan dla narodu włoskiego, 
faktem jest jednakowoż, że sympatje te istnieją, on 
zaś, Cziczerin, pragnąłby gorąco, by słońce to współ­
działało także w dojściu do porozumienia między 
narodami. Należy życzyć sobie, by zbratanie ludów 
doszło do skutku w Genui nad modremi wodami 
morza, zawierającego w swej głębi tajemnicę dobro­
bytu ludzkości.

Cziczerin siedział vis-a-vis arcybiskupa genu­
eńskiego, który wypytywał go o stosunki religijne 
w Rosji. Cziczerin odpowiedział, że w Rosji panuje 
obecnie zupełna wolność wyznań religijnych, a mia­
nowicie... na wzór Ameryki.

Giełdy towarowe.
Polska znajduje się w przededniu utworzenia 

sieci giełd towarowych, które będą miały wybitne 
znaczenie dla handlu międzynarodowego.

Ustawą Sejmową z dn. 20. stycznia 1921 r. zo­
stały ujednostajnione przepisy dotyczące giełd 
w Polsce.

Obecnie posiadamy na podstawie powyższej 
następujące giełdy :

1. Giełdę zbożowo-towarową w Warszawie
powstałą w sierpniu 1921 r., której obrót obejmuje 
wszelkie produkty rolne i ich przetwory, oraz a r ty ­
kuły pomocnicze.

2. Giełdę zbożową w Poznaniu (poprzednia 
nazwa — Giełda płodów rolniczych.)

3. Giełdę w Krakowie (istnieje narazie nieo­
ficjalnie, jednakże statut jej winien być w najbliższym 
czasie zatwierdzony.

4. Giełdę zbożowo-towarową we Lwowie. Giełda 
ta nie przystosowała dotychczas swego statutu do 
nowej ustawy i nie wykonuje żadnych obrotów.

Narazie giełdy te posiadają jeszcze znaczenie 
lokalne.

Po za wymienionemi giełdami, należy się spo­
dziewać, że powstaną jeszcze: 1. giełdy drzewne
w Warszawie, Lwowie, Toruniu lub Bydgoszczy, 
Krakowie, Bielsku, 2. giełdy włókiennicze w Lodzi, 
Bielsku Białymstoku (usiłowania Łodzi podejmowane 
w tym celu nie dały dotychczas pożądanych rezultatów 
wskutek częstych przesileń), 3. Giełdy węglowe itd.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

D ziś: Zyty i Teofila 
J u t r o : Witalisa
Wschód słońca : 6,00, zachód 7,54 
Długość dnia : 14,22. Przybyło 6,01.

P o s i e d z e n i e  Rady m ie jsk ie j  odbędzie się w piątek, 
dnia 28 kwietnia w sali M agistratu. Porządek dzienny obej­
muje 10 punktów, między ktorem i jest wprowadzenie nowego 
członka Rady w miejsce p. Kruczkowskiego.

Ilu j e s t  k s ię ż y  w  P o ls c e .  W granicach dawnej 
Polski jest 10 718 księży w tern zaś 1 500 Litwinów i Niem­
ców, czyli księży Polaków jest 0 218 na 28 miljony 300 ty ­
sięcy katolików, mieszkających na ziemiach polskich. W Niemczech jest katolików 24 115 032, a księży 24 548. 
W Polsce więc wypada 1 ksiądz na 2 400 dusz, w Niemczech 
zaś 1 ksiądz na 1 000 dusz. We Francji jest stosunkowo 
jeszcze więcej księży, bo 1 ksiądz na 600 dusz.

Z brodnia  ż y d o w s k a .  „Glos Narodu" podaje ciekawy 
wypadek, jaki się wydarzył w Bochni. Mieszkaniec tam tej­
szy, ostatnio sierżant szwoleżerów Laks, z pochodzenia Żyd 
przyjął niedawno wiarę chrześcijańską i otrzyma! na chrzcie 
imię Czesław Zbigniew. Przejście z judaizmu na katoliczym 
nie podobało się ortodoksom, którzy w ubiegły czwartek 
wezwali Laksa telegraficznie do um ierającej rzekomo matki. 
Po powrocie z Bochni Laks opowiedział na zapytania kole­
gów, zaniepokojonych jego chorobliwym wyglądem, że matkę 
zastał zdrową, natom iast żydzi miejscowi dopuścili się 
w stosunku do niego szeregu szalbierstw. Między innymi 
uśpiono go i usiłowano myciem usunąć znamię chrztu. 
W kilka godzin po tej rozmowie koledzy Laksa znaleźli 
go w pobliżu dworca nieżywego w pozycji klęczącej obok 
płota z nałożonym na szyi paskiem od bagnetu. Sekcja 
zwłok wykazała otrucie,a pasek nałożony został na szyję 
jedynie dla upozorowania samobójstwa. W Bochni panuje 
z tego powodu wielkie wzburzenie wśród ludności. Po­
grzeb odbył się przy udziale całej ludności, a jest rzeczą 
charakterystyczną że plakaty były zdzierane przez niewi­
dzialną rękę.

Roszczenia  so w je tó w .
Warszawa, 25. 4. Dzisiejsza „Gazeta Poranna" 

przynosi telegraficznie przesłaną wiadomość z Genui 
przez p. K. Smogorzewskiego, że w czasie posie­
dzenia komisyj ekspertów do sprawy odbudowy 
Rosji. Cziczerin oświadczył w najbezczelniejszy spo­
sób, że sowjety godzą się na dyskusje przed proje­
ktem londyńskim tylko pod następującemi warun­
kami :

1. Uznanie rządu sewjetów de jure.
2. Natychmiastowe określenie sumy kredytów, 

jakie mocarstwa udzielą Rosji.
3. Załatwienie sprawy długów przedwojennych, 

przez przyznanie Rosji 30-letniego l ezprocentowego 
moratorjum.

4. O długach wojennych n ie  będzie mowy na 
konferencji.

5. Niema mowy o zaprowadzeniu prawnych gwa- 
rancyj prywatnej własności właścicieli cudzoziem­
skich w Rosji. t

Warunki te wywołały takie oburzenie przewo­
dniczącego Evansa (Anglja), że uważał za stosowne 
zawiesić natychmiast posiedzenie i oświadczyć, że 
rządy zadecydują, jakie stanowisko zająć należy wo- 
bez warunków sowjeckich.

Aljanci odpowiedzą prawdopodobnie sowjetom 
w formie ultimatum.

Jednocześnie prasa włoska agituje przeciwko 
Francji insynuując wiadomości, że to ona sabotuje 
konferencję.

O burzen ie  w śró d  delegacy] aljanckich.
Genua, 24. 4. Pośród delegatów bawiących na 

konferencji, zapanowało oburzenie z powodu ostat­
niego wystąpienia delegacji sowjeckiej. Delegacja 
francuska miała wręcz oświadczyć, że się wogóle 
z dalszych obrad usunie. Tego samego zdania była 
delegacja angielska, oświadczając jednocześnie, iż 
ostatnie zachowanie się Rosji jest dla n ie j a b s o lu t­
nie niezrozumiale wobec przyjęcia warunków posta­
wionych przez aljantów.

Późnym wieczorem mówiono o projekcie zerwa­
nia wogóle układów z bolszewikami.

Pog rzeb  śp . Dr. S tyczyńskiego.
Poznań 26. 4. Wczoraj miasto było widownią 

wielkiej manifestacji żałobno-narodowej. Niezliczone 
tłumy publiczności wyległy na ulice miasta, by godnie 
powitać drogich zwłok śp. Dr. Styczyńskiego, ofiary 
zbrodni Orgeschowców w walce o wolność ziemi 
śląskiej.

Na dworcu kolejowym zgromadziły się wybitne 
osobistości z pośród naszego społeczeństwa, pomiędzy 
któremi był także poseł Wojciech Korfanty, dr. Wy­
bicki, b. minister, dowódca D. O. K. generał Raszewski, 
wojewoda Dr. Celichowski i inni.

Koło godz. 5 p. p. wyruszył kondukt z dworca. 
Czoło pochodu tworzył oddział policji państwowej, 
potem szły kolejno korporacje studenckie w barwnych 
czapkach, cechy i stowarzyszenia ze sztandarami 
pokrytemi kirem, skauci i przedstawiciele gniazd soko­
lich również ze sztandarami (zauważyliśmy sztandar so­
kolski z Wrocławia), Czerwony Krzyż, orkiestra wojsk. 
58 p. p., kompan ja piechoty w stalowych hełmach, 
delegacje stowarzyszeń i korpusu oficerskiego niosące 
wieńce, wreszcie trumna z ciałem nieboszczyka, po­
kryta barwnym kobiercem wieńców, otoczona druhami 
sokolim i; prowadził kondukt ks. infułat Meissner 
w licznej asyście księży, oraz delegatów Naczelnej 
Rady Ludowej z Górnego Śląska.

Za trumną postępowali rodzina, krewni i przy­
jaciele śp. Zmarłego, bardzo licznie reprezentowany 
korpus oficerski, wreszcie niezmierzone wprost 
tłumy, a wszystko to kroczyło z powagą, z ogromuem 
zrozumieniem i wczuciem się w nastrój chwili.

Na cmentarzu pierwszy przemawiał poseł 
Wojciech Korfanty, skreślając życiorys Zmarłego, 
następnie delegat Naczelnej Rady Ludowej p. Jan  
Kowalczyk. W imieniu rodziny Zmarłego przemawiał 
ks. Styczyński, wyrażając podziękowanie zebranym 
za ostatnią przysługę oraz zaznaczając, iż wielka 
ulga stała się niejako dla tych których śp. Zmarły 
osierocił, iż w żałobie tej złączył się cały naród, 
oraz że akt ten zamienił się w wielką manifestację 
narodową.
Francja  a  t r a k ta t  w Rapallo.

Paryż, 24. 4. Leon Daudet zamieści! w „Action 
Franęaise" dłuższy artykuł, w którym twierdzi, że 
niebezpieczeństwo wojny może zagrażać już w naj­
bliższej przyszłości, o ile Poincare nie zwoła Izby 
i nie uzyska od niej szerszy oh pełnomocnictw specjal­
nych. Niemcy czynią obecnie pocichu przygotowa­
nia do mobilizacji, a oficerowie sztabu niemieckiego 
przybywają w Moskwie, gdzie radzą wspólnie z Troc­
kim nad sprawą zaatakowania Polski.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Kłóskowskiego w Śmiglu.

Przystępujmy doCowarzy sfwa 
Obrony Kresów Zachodnich!węste

nadeszły
ROLNIK W ŚMIGLU.
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łatwo zarobić mogą 
mężczyźni i kobiety 
bez różnicy wieku 
i bez specjalnych zna­
jomości fachowych 
w mieście lub wsi 
jak również wygodnie 
i w domu. Ogólne 
uznanie. Bliższych 
wiadomości Nr. 881 
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Hugo Falk, '  
W a r s z a w a  

ul.NowiniarskaNr.14.

S p r z e d a m
4 m tr. w e s tfa l ję  do

sztucznych nawozów w do­
brym stanie 1 parow nik  
do uparowania do 4 ctr. 

warzywa w dobrym stanie
A. Juchniewicz*

TANIE MYDŁO
do prania, kawałek 100 mk.
Lakiery na kapelusze

w  różnych  ko lorach  
p o le c a  ja k n ajk orzystn ie j
Drogerja Poznańska 

ST. KOTECKI 
Śm igiel - - Wielichowo.


